


BARBARA KONARSKA-PABINIAK 

KRAKOWSKIE I LWOWSKIE ECHA KULTURALNE 
W PRASIE PŁOCKIEJ NA PRZEŁOMIE XIX i XX w. 

W dniach 19 - 20 listopada 2001 r. odbyła się VI Ogólnopolska Konferencja Naukowa nt. 
„Kraków - Lwów: Książki, Czasopisma, Biblioteki XIX i XX wieku" zorganizowana przez Aka-
demię Pedagogiczną im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie Instytut Bibliotekoznaw-
stwa i Informacji Naukowej. 

W ramach konferencji odbywały się obrady plenarne oraz obrady w dwóch sekcjach -
sekcja I poświęcona była książkom, bibliotekom i wydawnictwom, natomiast sekcja II - cza-
sopiśmiennictwu. Referaty wygłaszali głównie pracownicy naukowi z Akademii Pedagogicz-
nej w Krakowie, a także Uniwersytetu Jagiellońskiego, Uniwersytetu Wrocławskiego, Uni-
wersytetu Śląskiego, Uniwersytetu Rzeszowskiego, Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, 
Uniwersytetu Opolskiego, Uniwersytetu Łódzkiego, Akademii Bydgoskiej, Akademii Święto-
krzyskiej w Kielcach, Akademii Wychowania Fizycznego w Krakowie, Biblioteki Głównej Uni-
wersytetu Rzeszowskiego, Biblioteki Seminarium Diecezjalnego w Tarnowie, Instytutu Pa-
mięci Narodowej w Krakowie i Towarzystwa Naukowego Płockiego. Byli również referenci z 
Ukrainy - Lwowska Biblioteka Naukowa im. W. Stefańczyka, Biblioteka Uniwersytecka we 
Lwowie, Uniwersytet Przykarpacki w Iwano-Frankowsku (dawnym Stanisławowie). Wśród 
Profesorów znaleźli się m.in.: prof. drhab. Anna Aleksiewicz, prot. drhab. Jerzy Jarowiecki, 
prof. dr hab. Roman Nowacki. Łącznie wygłoszono 53 referaty. Dotyczyły głównie drukar-
stwa, cenzury i bibliotek ludowych, archiwów i wydawnictw lwowskich i krakowskich, sław-
nych rodów w służbie bibliotek, książek i prasy, książki elektronicznej, zbiorów kościelnych, 
prasy lwowskiej i krakowskiej, o której w sposób syntetyczny i podsumowujący mówił prof. 
dr hab. Andrzej Notkowski, wykładowca Akademii Pedagogicznej w Krakowie, a także Szko-
ły Wyższej Pawła Włodkowica w Płocku. Znalazł się również akcent płocki w postaci referatu 
piszącej te słowa. Referat ten wygłoszony został w dniu 19 XI 2001 r. w sekcji poświęconej 
czasopiśmiennictwu. Niżej jego treść in extenso. 

Fenomenem kultury polskiej 2. pot. XIX w. jest to, 
że obszar na jakim wówczas istniała i rozwijała się, 
byt niejednorodny i nie ograniczał się do terytorium 
kraju. Polacy, choć nie mieli wówczas własnego pań-
stwa, to „jeśliby obliczyć według kilometrów kwadra-

Dr Barbara Konarska - Pabiniak w trakcie wygłaszania 
referatu 

towych obszar, na jakim rozwijała się kultura, można 
by uznać Polskę za mocarstwo. Instytucje bowiem 
tejże kultury istniały, a jej twórcy działali nie tylko 
w Warszawie, ale i w Petrsburgu, nie tylko w Krako-
wie, ale także w Paryżu, nie tylko w Lublinie, Płocku, 
Grudziądzu czy Cieszynie, ale również w Kijowie. 
Czerniowcach, Wiedniu, Monachium, szwajcarskim 
Rapperswilu, a nawet amerykańskim Chicago".1 

W ciągu w ieków zmieniały się centra kultury. 
Po upadku powstania l is topadowego w 1831 r., gdy 
ruszyła w świat fala Wielkiej Emigracji, nastąpiła eks-
plozja po lskośc i poza te ren dawnego pańs twa 
- konkretnie do krajów Europy Zachodniej. Od po-
czątku lat 60. XIX w. cent rum życia narodowego 
i kulturalnego stal się znów kraj. Różnie jednak kszta-
łtował się jego rytm. Mimo rozdarcia kraju kordona-
mi rozbiorowymi, granice kultury były płynne. Róż-
nie też przedstawiała się rola tzw. centrów kultury. 
W zaborze rosy jsk im przodującą rolę odgrywała 
Warszawa, ograniczona oczywiście sytuacją poli-
tyczną. W Galicji istniały dwa centra kultury - Kra-
ków i Lwów, które jak gdyby się uzupełniały. War-
szawa, Kraków i Lwów miały oddziaływanie ogól-
nopolskie. Natomiast Poznań odgrywał tylko rolę 
stolicy dzielnicowej. Pełnił wszakże funkcję nadrzęd-
ną w stosunku do miast nazywanych „ośrodkami 
trzeciej kategorii", które miały swój udział w „calo-
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kształcie produkc j i dóbr kultury", lecz byt to już 
wkład mniejszy. 

Do miast tzw. trzeciej kategorii w omawianym 
okresie zaliczał się również Ptock, stanowiąc jed-
nocześnie lokalne centrum kultury. W okresie po-
powstaniowym szybko wzrastała l iczba jego miesz-
kańców. W 1887 r. liczył 24 137 mieszkańców, w 
1897 r. - 27 tys., a w 1912 r. - ponad 31 tys. i był 
już piątym miastem co do liczby mieszkańców w 
Królestwie Polskim. Byl także siedzibą wtadz. W róż-
nych okresach historycznych petnit kolejno funkcję 
miasta wojewódzk iego, depar tamentowego, a od 
1837 r. gubernialnego. Już od 1812 r. posiadał oka-
zały budynek teatralny, a w 1820 r. powołano czwar-
te tego typu w kraju Towarzystwo Naukowe przy 
Szkole Wojewódzkiej Płockiej (w 1800 r. powstało 
Towarzystwo Przy jac ió ł Nauk w Warszawie , w 
1815r. Towarzystwo Naukowe Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie i w 1818 r. Towarzystwo Przy-
jaciół Nauk w Lublinie). 

W 2. polowie XIX i na początku XX w. z inicjaty-
wy miejscowej inteligencji zostało utworzonych kil-
ka ważnych polskich instytucji kulturalno-spolecz-
nych. Były to: Towarzystwo Lekarskie (1872), Ochot-
n icza Straż O g n i o w a (1874) , Resursa Mie jska 
(1878). Towarzystwo Dobroczynności (1880), Towa-
rzystwo Wioślarskie (1885), Towarzystwo Wzajem-
n e g o Kredy tu (1879) , Towarzys two M u z y c z n e 
(1900), Towarzystwo Naukowe Płockie reaktywowa-
ne w 1907 r. Aktywność miejscowej inteligencji prze-
jawiała się również w ruchu amatorskim. Urządza-
no odczyty, p rzeds tawien ia teatra lne, koncerty. 
Działały księgarnie, wypożyczaln ie przy księgar-
niach. 2 

O d 1810 r. datują się dzieje miejscowej prasy, 
rozpoczęte przez „Dziennik Departamentowy Płoc-
ki". W 1824 r. wychodz i ło pierwsze lokalne czaso-
pismo literackie „Dziedzil i ja". Od 1876 r. prasa w 
Płocku ukazywała się już nieprzerwanie. W I. 1876 
- 1888 wydawano gazetę „Korespondent Ptocki", 
reprezentującą interesy okol icznego ziemiaństwa 
i opierającą swój byt na Towarzystwie Kredytowym 
Ziemskim, od 1898 r. do 1904 „Echa Płockie i Łom-
żyńskie" kontynuowane w latach 1 9 0 4 - 1907 r. pod 
nazwą „Echa Płockie i Włocławskie". Pismo to eg-
zystowało również dzięki wsparc iu Płockiego Towa-
rzystwa Rolniczego. W latach 1907 - 1908 publiko-
wano „Echa Płockie", w 1906 - 1908 liberalno-de-
mokratycznego „Ptocczanina" i w I. 1908 - 1914 
związany z Narodową Demokracją, odpowiadają-
cy gus tom i pog lądom mieszczaństwa płockiego 
„Gtos Płock i " . 3 

Do Płocka doc iera ła również prasa krajowa, 
g łównie warszawska. W trzecim kwartale 1879 r. 
miejscowi abonenci zamówil i z Warszawy 1085 egz. 
pism.4 Natomiast w 1898 r. przychodzi ło do Płocka 
1850 egz. różnych czasopism, w tym w języku pol-
sk im 1260 egz., w rosyjskim 495, n iemieckim 69 
i f rancuskim 22. 

Istniało też z jawisko odwrotne. Prasę płocką 
wysyłano również poza zabór rosyjski. „Korespon-
dent Płocki" donosi ł , że pismo miało swoich czy-
telników w Księstwie Poznańskim i w Galicji. Zama-
wiała go również Cesarska Biblioteka Publiczna w 
Petersburgu. W 1877 r. w Bibliotece tej „Korespon-
denta Płockiego" „żądano do czytania 128 razy".5 

Prasa Królestwa Polskiego dziatala w warunkach 
cenzury prewencyjnej i nie mogła otwarcie wypo-
wiadać się w ważnych kwestiach politycznych. Doty-
czyło to także prasy lokalnej. Z tego względu „kon-
centrowała się [ona] na problematyce kulturalnej, 
społecznej i historycznej macierzystych miast i regio-
nów. Wiele miejsca poświęcała też lokalnym sprawom 
ekonomicznym oraz gospodarce swoich władz miej-
skich. Starała się wspierać wszelkie samorzutne, nie-
zależne od zaborców inicjatywy obywatelskie, sze-
rzyć postęp cywilizacyjny, a także przypominać wiel-
kie dziedzictwo polskiej przeszłości i tradycje miej-
scowe".6 Prasa lokalna, oprócz „pracy organicznej", 
odgrywała jeszcze inną ważną rolę. Podobnie jak 
prasa wielkomiejska spełniała „misję wytwarzania 
i podtrzymywania poczucia jedności wszystkich ziem 
kraju, rozdartego między trzech zaborców".7 

Wśród wskazanych wyżej funkcji lokalnego cza-
sopiśmiennictwa szczególne znaczenie miało upo-
wszechnianie kultury, a nawet często inspirowanie 
różnych poczynań z tej dziedziny. W krajach po-
zbawionych własnego państwa, jak właśnie Pol-
ska, „rola kultury w ż y c i u społeczeństwa, a w szcze-
gólności w życiu narodowym, musiała być w pew-
nym sensie znacznie większa niż u innych naro-
dów mających własną państwowość".8 Tę rolę sta-
rała się właśnie spełniać prasa prowincjonalna, do-
nosząc na swych łamach o wydarzeniach kultural-
nych miejscowych, a także i krajowych. 

Ważne znaczenie dla utrzymania łączności ide-
owej i pol i tycznej spo łecznośc i polskie j rozbitej 
w trzech zaborach miały imprezy i akcje rocznico-
wo-jubi leuszowe. Dotyczyły one w ogromnej więk-
szości „ p rob lemów kultury, bo te łatwiejsze byty 
do > > s t r a w i e n i a < < dla zaborców, a poza tym 
mogły wciągnąć najszersze rzesze niezależnie od 
pog lądów i tendencj i pol i tycznych".9 Obchodzono 
ich w kraju wiele, jak np. sypanie kopca Unii Lubel-
skiej we Lwowie (od 1869), jubi leusz Kopernikow-
ski (1873), jubi leusz 50-lecia pracy literackiej Józe-
fa Ignacego Kraszewskiego (1879), pomoc ogólno-
polska dla g łodujących Ślązaków (1879), wydawa-
nie Słownika Geograficznego Królestwa Polskiego, 
budowa pomników Mickiewiczowskich w Warsza-
wie (1897 -1898 ) , Krakowie (1898), Lwowie (1904), 
sprowadzenie zwłok Mickiewicza na Wawel (1890), 
pomnik Chałubińskiego w Zakopanem (1902), zjazd 
dziennikarzy polskich (1909), obchody grunwaldz-
kie (1910), 100. roczn ica u rodz in S łowack iego 
(1909) i Chopina (1910), 50-lecie powstania stycz-
niowego i 100. rocznica śmierci ks. Józefa Ponia-
towskiego (1913), zjazdy historyków polskich (1880, 
w związku z 400. rocznicą śmierci Jana Długosza) 
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i historyczno-literackich (1884 w związku z 300. rocz-
nicą śmierci Jana Kochanowskiego i 1906 w związ-
ku z 400. rocznicą urodzin Mikołaja Reja.10 Znacze-
nie tych imprez w zaborze rosyjskim miało również 
wydźwięk polityczny, „jeśli wymowa obchodu nie 
przeciwstawiała się pol i tyce carskiej".11 

Do Ptocka, miasta gubernialnego w Królestwie 
Polskim, docierała g łównie prasa warszawska, a 
poprzez nią informacje z Warszawy, choć nie tylko. 
Z prenumerowanej prasy stołecznej oraz p ism miej-
scowych - wykorzystu jących też powszechnie wy-
dawnictwa warszawskie jako źródło wiadomości -
czytelnik ptocki dowiadywa ł się o wydarzen iach 
kulturalnych w innych zaborach. Po Warszawie dru-
g im miastem, z którego docierało najwięcej infor-
macj i kulturalnych do Płocka był właśnie Kraków. 
Oto przykłady. 

Na łamach prasy płockiej - podobnie jak i kra-
jowej - znajdowały odzwierciedlenie jubi leusze lite-
rackie i historyczne. Obchodzony w 1879 r. w Kra-
kowie jubileusz 50-lecia pracy literackiej Józefa Igna-
cego Kraszewskiego wzbudzi ł duże zainteresowa-
nie wśród obywatel i guberni płockiej. W „Korespon-
dencie Płockim" pojawiały się liczne artykuły. Pismo 
donosi ło też o in ic jatywach regionalnych Lwowa, 
Kalisza, Mińska, zamieszczano sprawozdan ia z 
obchodów jubi leuszu w Krakowie i Rzymie. Infor-
mowało o samorzutnych inicjatywach osób nie tyl-
ko należących do środowiska artystycznego. Wzro-
sło zainteresowanie twórczością Kraszewskiego, w 
teatrze wystawiano adaptacje sceniczne jego utwo-
rów. Płocczanin, Wacław Ciechowski., wspominał , 
że na jubi leusz Kraszewskiego „jeździła do Krako-
wa liczna pielgrzymka" z Ptocka. 

Z zainteresowaniem płocczan spotkał się pro-
jekt budowy w Warszawie i Krakowie pomnika Ada-
ma Mickiewicza z okazj i 100. roczn icy urodz in 
wieszcza. „Korespondent Płocki" już od 1882 r. po-
pularyzował zamysł oraz inicjował na swo im tere-
nie akcję zbierania datków na rzecz budowy pomni-
ka, włączał się w krajową dyskusję nad jego kszta-
łtem. Natomiast wydawane od 1898 r. „Echa Płoc-
kie i Łomżyńskie" donosi ły w czerwcu tr. o odsło-
nięciu pomnika Mickiewicza w podwawelsk im gro-
dzie: „W dniu 26 czerwca odsłonięto na Rynku Kra-
kowskim pomnik Adama Mickiewicza. W uroczysto-
ści tej uczestniczyły t łumy ludu, które pospieszyły 
ze wszech stron Galicji. Przybyło również grono 
Czechów wraz z najs ławniejszym obecn ie poetą 
czeskim Jarosławem Urchlickim. Witano Czechów 
z gorącym zapałem. Na uroczystość złożyły się mu-
zyka, śp iewy chóra lne i mowy. Przemawial i przy 
odsłonięciu pomnika: marszałek Badeni, profesor 
Tarnowski, włościanin Bojko i student Szukiewicz". 
12 Pisano też oczywiście o odsłonięciu pomnika Mic-
kiewicza w Warszawie we wrześniu 1898 r. 

Szybko dotarła do Ptocka wieść o śmierci Sta-
nisława Wyspiańskiego w 1907 r. Sprawiło to, że 
zaczęto szerzej interesować się twórczością poety. 
W oknach księgarni wystawiano obrazy Wyspiań-

skiego. W prasie płockiej zamieszczano fragmenty 
jego utworów, anal izowano twórczy dorobek. To-
warzystwo Muzyczne zorganizowało wieczór literac-
ko-muzyczny ku czci zmarłego. Natomiast wyda-
rzeniem scenicznym w teatrze płockim była premie-
ra Wesela przygotowana 12 października 1907 r. 
przez zespół Felicjana Felińskiego . Publ iczność 
t łumnie uczestniczyła w spektaklu, chociaż, jak się 
okazało, reakcja była różna. „Płocczanin" napisał, 
że niektórzy z przedstawicieli inteligencji uważają 
„przedstawienie takich utworów na scenie prowin-
cjonalnej za rodzaj profanacji".13 Ogół widzów był 
jednak zafascynowany Weselem. W innej bowiem 
informacji czytamy: „Potęga nastroju nieśmiertelne-
go arcydzieła opanowała nie tylko widzów w krze-
słach, lecz i galerię, która w głębokim skupieniu śle-
dziła przebieg tego cudownego misterium".14 Tu 
trzeba dodać, że Wesele było przedstawione jako 
„całość ułożona w jednym obrazie", ponieważ ze 
względu na cenzurę pozwolono grać tylko pewne 
sceny. W całości wystawiono lVese/e w styczniu 
1910 r. 15 Do Płocka dotarła też w 1908 r. odezwa 
Komitetu Legatu im. Wyspiańskiego, który nawoły-
wał, aby Wyspiańskiego uczcić czynem. Takim czy-
nem w przekonaniu Komitetu miała być walka z 
gruźlicą, którą prowadzi ło Towarzystwo Dom Zdro-
wia „Pomoc Bratnia" w Zakopanem. W zbieraniu 
składek uczestniczyły redakcje polskich pism. Włą-
czył się w nią również „Głos Płocki".16 

W 1909 r. obchodzono w kraju 100. rocznicę uro-
dzin Juliusza Słowackiego. Pierwszy numer „Głosu 
Płockiego" 1909 r. poświęcony został w dużej części 
autorowi Kordiana. Podjęto wcześniej rzuconą myśl 
sprowadzenia prochów Słowackiego do kraju i po-
chowania ich na Wawelu. Zamiar ten zrodził się już 
w 1898 r., w kręgu młodzieży galicyjskiej, gdy obcho-
dzono uroczystości 50-lecia śmierci poety.17 

Prasa płocka informowała też o zawiązaniu się 
w Krakowie w 1912 r. Komitetu, który obradował nad 
sposobem uczczenia 100. rocznicy urodzin poety 
Zygmunta Krasińskiego. 18 „Glos Ptocki" zamieścił 
w 1912 r. także odezwę jubi leuszową 25-lecia pra-
cy literackiej krakowskiego poety Kazimierza Prze-
rwy-Tetamjera. Grono dziennikarzy „dla upamiętnie-
nia tej chwili hołdu, jaki poecie złożyć winno społe-
czeństwo" ogłosi ło prenumeratę na jubi leuszowe 
wydanie jego Poezji wybranych.19 

Kolejna wielka akc ja rocznicowa, tym razem 
o charakterze historyczno-patr iotycznym - to 500-
lecie bitwy pod Grunwaldem obchodzone w 1910r. 
Jak w iadomo zrodziła się z tej okazji ogólnonaro-
dowa inicjatywa budowy pomnika Zwycięstwa Grun-
waldu. Patronował jej Związek Szkolnictwa Polskie-
go. Henryk Sienkiewicz na tamach „Nowej Refor-
my" poparł zdecydowanie krakowski apel skiero-
wany do miasta Lwowa i 30 innych miast w Polsce. 
Wystąpienie to przedrukował „Głos Płocki".20 Na 
tamach prasy płockiej pojawiły się różne koncep-
cje tych obchodów, a po tem relacje z uroczystości 
w Czerwińsku. 
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Do Płocka dotarty również informacje na temat 
obchodów 300-letniej rocznicy śmierci Piotra Skar-
gi. Pisał o nich korespondent z Krakowa, niejaki Z., 
w Ustach z podróży d rukowanych w „Głosie Płoc-
kim". Napisał, że t rzydniowy zjazd Skargowski w 
dniach 25 - 27 września 1912 r. w Krakowie „byt 
zbyt zacieśniony, stal się on namiastką zbyt jedno-
stronną. Zamiast uczcić złotoustego mówcę i jasno-
widzącego proroka klęsk narodowych, żarl iwego 
obrońcę uciśnionego ludu, nawołującego g łosem 
wielkim do zgody i pracy nad podniesieniem ojczy-
zny, ściągnięto Skargę z p iedestału istotnej jego 
wielkości. W przemówieniach i uchwałach zjazdu 
podniesiono i apoteozowano g łównie te strony jego 
działalności, które dziś właśnie najwięcej podlegać 
by mogły krytyce" .2 1 

P ł o c k - j a k o jedno z niel icznych miast Królestwa 
Polskiego posiadających okazały budynek teatral-
ny - chętnie odwiedzały węd rowne towarzystwa 
dramatyczne, a nierzadko wybi tn i aktorzy polscy. 
Prasa zamieszczała systematyczne relacje z tych 
przedstawień. Aktorzy krakowscy pojawili się w Płoc-
ku po raz pierwszy wraz z zespołem Kazimierza 
Skibińskiego już w sierpniu 1823 r. Od razu spotkal i 
się z dobrym przyjęciem, dlatego jeszcze kilkakrot-
nie odwiedzali Płock. Po powstaniu styczniowym zaś 
w teatrze p łock im występowały g łównie zespoły 
wędrowne działające w Królestwie Polskim. Zdarzały 
się jednak przyjazdy aktorów z Krakowa i Lwowa.2 2 

Wydarzeniem teatralnym byi przyjazd do Płocka 
krakowskiej aktorki i pisarki Gabrieli Zapolskiej. Po 
raz pierwszy Zapolska przybyła do Płocka wraz z 
zespołem Kazimierza Sarnowskiego w 1887 r. i za-
prezentowała się publ iczności w sztukach: Aleksan-
dra Dumasa (syna) Francillon, Adolfa Abrahamo-
wicza Mąż z grzeczności i w Ulanie w g Józefa I. 
Kraszewskiego. „Korespondent Płocki" anonsował 
ją jako „artystkę wysoko cenioną". Po raz drugi 
Zapolska przyjechała do Płocka w marcu 1897r., 
wraz z zespołem Lucjana Dobrzańskiego, ale nie 
wzbudzała już takich sensacj i jak poprzednio. 

Prasa płocka rejestrowała też wydarzenia z in-
nych dziedzin sztuki. Niektórzy ptocczanie sami 
malowali bądź interesowali się malarstwem. Znaną 
postacią w mieście byt Jul ian Zawodziński, wycho-
wanek Wydziału Sztuk Pięknych w Krakowie, na-
uczyciel rysunków w g imnaz jum p łock im w I. 1833 
- 1843, potem właściciel pracowni dagerotypów. Z 
Płockiem związany byl też portrecista i batalista 
Witold Piwnicki, pochodzący z powiatu rypińskie-
go. Największy rozgłos przyniosła mu praca „Żó-
łkiewski pod Cecorą" wystawiana w Wiedniu. Ob-
raz został wybrany dla reprezentowania sztuki wie-
deńskiej na wystawie w Paryżu w 1878 r., czyli rok 
przed powstaniem „Grunwaldu" Matejki. W 1880 r. 
obraz ten Piwnicki przekazał do muzeum w Sukien-
nicach. 23 Wielu plocczan było też akcjonariusza-
mi Krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk-
nych. Między Towarzystwem, a akc jonar iuszami 
płockimi pośredniczył sędzia z Płocka Honoriusz 

Dunin-Wolski. Zajmował się on przyjmowaniem za-
pisów na akcje i wydawaniem premii nadesłanych 
przez Towarzystwo. Od 1878 r. prasa płocka kilka-
krotnie zmieści ła wykazy osób, które wylosowały 
kopie s łynnych obrazów. 

W1901 r. ogłoszono konkurs na projekt polichro-
mii w katedrze płockiej. Prace na konkurs nadesłali 
m. in. Stanisław Batta z Wiednia i Józef Mehoffer z 
Krakowa, twórca s łynnych witraży i obrazów. Zwy-
cięzcą konkursu został Mehoffer, jednak jego pro-
jektu nie zrealizowano, gdyż kuria biskupia uważa-
ła go za zbyt awangardowy. Po długich dyskusjach 
wybrano projekt Władysława Drapiewskiego, absol-
wenta szkoły malarstwa katol ickiego w Nadrenii.24 

W 1902 r. „Echa Płockie i Łomżyńskie" zamieściły 
nekrolog malarza Henryka Siemiradzkiego, słynne-
go twórcy obrazu „Pochodnie Nerona", ofiarowa-
nego Muzeum Narodowemu w Krakowie oraz kur-
tyn teatru im. Jul iusza Słowackiego w Krakowie i 
Lwowie.2 5 

Prasa odgrywała ważną rolę w propagowaniu 
nowych prądów literackich. Termin modernizm za-
czął pojawiać się na łamach „Ech Płockich i Łom-
żyńskich" od pierwszych numerów tego pisma w 
1898r. W prasie op isywano przedstawienia sztuk 
modernistycznych na scenie płockiej. Repertuar ten 
spotykał się z różnym przyjęciem. Kiedy w 1902 r. 
wystawiono Zfote runo Przybyszewskiego, w miej-
scowej prasie doniesiono, że w Warszawie sztuka 
odbita się g łośnym echem, ale prokuratura lwow-
ska i krakowska zabroniły ją grać w Płocku z powo-
du oddziaływania na publ iczność „w kierunku roz-
k ładowym, demora l i zu jącym" , a ze wzg lędu na 
„zdenerwowanie jak iemu ulegają słuchacze naZtote 
runo powinni pójść ludzie wytrawni, silni duchem".2 6 

Sprawozdawca teatralny nie zrelacjonował reakcji 
publ iczności płockiej. Przypuszczać należy, że gło-
śne nazwisko autora - w dodatku skol igaconego z 
profesorem miejscowego gimnazjum. - Czesławem 
Przybyszewskim - sprawiło, iż sztuki jego prezen-
towane na scenie w Płocku również wzbudzały za-
interesowanie. Rok później przyjechała do Płocka 
„drużyna teatralna" pod kierunkiem samego Stani-
sława Przybyszewskiego, która odegrała trzy jego 
sztuki: Ztote runo, Matkę, Dla szczęścia. Mimo do-
brej gry rezultat f inansowy byt jednak „mierny".27 

W latach 1901 - 1904 Stanisław Przybyszewski, 
od 1898 r. mieszkający już w Krakowie, często od-
wiedzał swoją rodzinę w Płocku, przybywając „(...) 
jak do d o m u rodzinnego", chociaż jak ujęła to po 
latach jego kuzynka, Leona Przybyszewska, „[...] 
nie mamy pewności , czy jest naszym krewnym". 
Wizyty te byty wielkimi przeżyciami dla rodziny. Pi-
sarz, wed ług cytowanych wspomnień, okazał się nie 
tylko człowiekiem miłym, praktycznym i znającym 
się doskonale na gospodarstwie domowym, ale też 
„[...] chętnie opowiadał o swych podróżach i prze-
życiach. Pamiętam, że całymi godzinami wsłuchi-
wal iśmy się w jego opowiadania. Zrozumiałym się 
staje, że atmosfera naszego domu podniosła się 
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wtedy". Przyjazdy Przybyszewskiego byty również 
przyczyną wielkiego poruszenia dla mieszkańców. 
„[...] mieszkaliśmy na parterze, a Stanisław grając 
swe ulubione kujawiaki i przyśpiewując sobie, ścią-
ga! mimo woli s łuchaczy z ulicy". Z pobytem Przy-
byszewskiego w Płocku, autorka wiązała jeszcze 
jedno wspomnienie: „[...] Księża na kazaniach prze-
mawiając do t łumu, nazywali go szarlatanem lub 
antychrystem, w związku z czym służące odcho-
dziły od nas, co martwiło Stanisława". W ten spo-
sób, starano się ocenić pozornie wolnomyślną twór-
czość wielkiego moralisty w klerykalnym i zaścian-
kowym Płocku. 28 

W 2. po lowie XIX w. nastąpił rozwój polskiej 
nauki historycznej, gdyż „wiązało się to z ogólną 
atmosferą szacunku dla tej gałęzi wiedzy w wieku 
XIX na całym świecie, a w Polsce ze względów na-
rodowych w szczególności"2 9 . Nie dziwi zatem fakt, 
że nazwiska uczonych należących do plejady pol-
skiej nauki pojawiły się również na tamach prasy 
prowincjonalnej. 

Inteligencja płocka miała kontakty - lub ich po-
szukiwała - z krakowskimi autorytetami naukowy-
mi i odwrotnie. Literat płocki, Michał Synoradzki, 
autor powieści historycznych, rozpoczął w prasie 
agitację za ut rzymaniem archiwum w Płocku. Po 
przebudowie w roku 1880 trybunału na sąd okrę-
gowy w n o w y m gmachu zabrakło miejsca dla ar-
ch iwum miejsk iego, l iczącego oko ło 4 tys. ksiąg 
i zawierającego bogaty materiał do dziejów Płocka. 
Władze postanowi ły przewieźć zbiory do Warsza-
wy. Synoradzki wysyłał korespondencje do pism 
warszawskich, pisał do Ignacego Kraszewskiego, 
a także do historyka Waleriana Kalinki, aby za jego 
wstawiennictwem krakowska Akademia Umiejętno-
ści przysłała fundusz na zabezpieczenie zbiorów. 
W efekcie sprawę załatwiono połowicznie - zbiory 
przewieziono do Arch iwum Głównego w Warsza-
wie, pozostawiając w Płocku akta z XIX w.30 

Praca naukowa została poważnie ograniczona 
przez rozbiory, zatem kontynuowano i popierano 
wpótamatorsk ie „zbieractwo narodowych pamią-
tek". W okresie walk i o zabezpieczenie płockich 
zbiorów archiwalnych Synoradzki, wspólnie z księ-
dzem Anton im Brykczyńskim i prof. g imnaz jum 
żeńskiego Franciszkiem Tarczyńskim, wystąpil i z 
projektem opracowania mapy archeologicznej po-
wiatu płockiego. Tarczyński zajmował się badania-
mi archeologicznymi, robił samodzielne poszukiwa-
nia. Materiał zebrany systematyzował, opracowy-
wał, a potem ogłaszał swoje spostrzeżenia w war-
szawskich „Wiadomościach Archeologicznych".31 W 
październiku 1885 r. przybył do Płocka specjalny 
wysłannik AU, antropolog Gotfryd Ossowski w celu 
zwiedzenia zbiorów Tarczyńskiego.32 

Powołana w r. 1873 w Krakowie, na bazie Towa-
rzystwa Naukowego Krakowskiego, Akademia Umie-
jętności miała m.in. za zadanie jednoczyć polską dzia-
łalność naukową. I jak widać tę misję spełniała. „Ko-

respondent Płocki" zaś drukował na swych łamach 
sprawozdania z obrad Akademii Umiejętności. 

Współpraca z Akademią Umiejętności trwała w 
następnych latach. „Głos Płocki" w 1910 r. zamieścił 
apel Komisji Literackiej AU w Krakowie skierowany 
do właścicieli i kierowników bibliotek o udzielanie in-
formacji potrzebnych do zamierzonego przez Komi-
sję wydania spisu wszystkich bibliotek oraz archiwów 
publicznych i prywatnych znajdujących się na zie-
miach, które „przed 1772 r. państwo polskie stanowi-
ły".33 W kwietniu 1908 r. przybył do Płocka z Warsza-
wy historyk Tadeusz Korzon, od 1888 r. członek Aka-
demii Umiejętności.Odwiedził bibliotekę Towarzystwa 
Naukowego, robił notatki do pracy o polskiej wojsko-
wości, interesował się czasami Jana Sobieskiego. Po 
wyjeździe przysłał do zbiorów biblioteki swoje dzieło 
Dola i niedola Sobieskiego,34 

Naukowe kontakty z Krakowem miał poeta ro-
mantyczny Gustaw Zieliński. W latach 1855 - 1881 
zgromadził w swoim majątku w Skępem olbrzymi 
księgozbiór liczący 14 tys. woluminów. Gromadząc 
zbiory, prowadził korespondencję z Karolem Estre-
icherem. Sam Estreicher zaś w liście do ówczesne-
go bibliotekarza zbiorów skępskich, krewnego Gu-
stawa - Józefa Ziel ińskiego (znanego pod pseudo-
n imem Izet - B e y ) 2 czerwca 1874 r. prosił o nadsy-
łanie materiału bibl iograficznego. W krótkim czasie, 
bo po miesiącu, Estreicher dziękował już za dwu-
krotną przesyłkę. W przedmowie do Bibliografii 
polskiejXV-XVI stulecia wspomina o 50 pozycjach, 
które nadesłali Gustaw i Józef Zielińscy. Współpra-
ca ta trwała prawdopodobnie do śmierci Izet-Beya 
i kontynuowana była w ciągu następnych dwóch 
lat przez Gustawa. Ukazywanie się Bibliografii Ka-
rola Eistreichera miało duże znaczenie w groma-
dzeniu dalszego księgozbioru bibl ioteki Zielińskich. 
Notatki na spisach skępskich świadczą, że uzupe-
łnianie biblioteki odbywało się zgodnie z Bibliogra-
fią, co jest dowodem, że Bibliografia znalazła w Skę-
pem, „gor l iwego i zaryzykować można, entuzja-
stycznego użytkownika".35Dodajmy, że zbiory skęp-
skie przekazane zostały reaktywowanemu w 1907r., 
Towarzystwu N a u k o w e m u P łock iemu i stanowią 
zrąb Biblioteki TNP im. Zielińskich. 

Gustaw Zieliński obok twórczości poetyckiej i gro-
madzenia biblioteki oddawał się także badaniom ar-
chiwalnym. Zapisem na rzecz Akademii Umiejętno-
ści w Krakowie kwoty 3700 marek umożliwił wydanie 
w 1881 r. Laudów Sejmikowych Ziemi Dobrzyńskiej. 
W zbiorach Towarzystwa Naukowego Płockiego za-
chowały się rękopisy: list Gustawa Zielińskiego do 
prezesa Akademii Umiejętności Józefa Majera (bez 
daty), pokwitowanie z kasy akademickiej - 5 lutego 
1881 r. oraz list Józefa Szujskiego do Gustawa Zieliń-
skiego pisany w Krakowie 8 lutego 1881 r.36 Nato-
miast syn Gustawa Zielińskiego - Józef, z zamiłowa-
nia numizmatyk, od 1898 r. był członkiem Komisji Hi-
storii Sztuki Akademii Umiejętności w Krakowie. 

Józef Feliks Zieliński byt zaś t łumaczem dzieł 
Machiawellego, zabiegał o wydanie Rzeczy o księciu 
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oraz Rozprawy na pierwszą dekadę księcia Liwiusza. 
W tym celu zwrócił się do drukarni toruńskich i za 
pośrednictwem Karola Eistreichera do drukarni kra-
kowskich. Wśród papierów po Zielińskim zachowały 
się trzy oferty z Krakowa: dwie drukarni „Czasu" -
jedna z dnia 10 maja 1877 r. i druga prawdopodob-
nie z lutego 1877 r. oraz trzecia od Władysława Lu-
dwika Anczyca z 24 lutego 1877 r. Wydanie jednak 
nie zostało zrealizowane. Zieliński zmarł w 1879 r.37 

W Krakowie natomiast drukował swoje utwory 
inny plocczanin - poeta Wacław Wolski. W 1891 r. 
wydał w Warszawie poemat Burza, a w 1893 r. w 
Krakowie drugą i trzecią jego część. 

Kraków był miejscem spotkania Gustawa Zie-
l ińskigo z poetą Teofilem Lenartowiczem. Zieliński 
wspomaga ł materialnie przebywającego od 1856 
r. we Włoszech Lenartowicza. Swoim kosztem wy-
drukował tomik poezji „ l irnika" w 1880 r. pt. Jago-
da mazowieckich lasów. W 1875 r. w czasie jubile-
uszu pisarskiego Lenartowicza Gustaw Zeliński spe-
cjalnie pojechał do Krakowa, aby zobaczyć swego 
przyjaciela i „żeby rękę brata włóczęgi uścisnąć". 
Lenartowicz bow iem od potowy l ipca do końca 
września przebywał w Krakowie (i okolicy: w Krze-
szowicach i Tęczynku), gdzie fetowany uroczyście 
obchodzi ł swój jubileusz pisarski .3 8 

W latach s iedemdz ies ią tych rozwinęła się w 
Płocku, podobnie jak w ca łym Królestwie Polskim, 
na szeroką skalę - zgodnie z programem pozytywi-
stycznym - działalność odczytowa. Specyficzna sy-
tuacja kraju, chęć upowszechniania literatury, roz-
budzan ie św iadomośc i narodowe j - to czynniki 
szczególnie jej sprzyjające. Działalności tej od po-
czątku sekundowała prasa płocka. Odczyty wygła-
szali reprezentanci miejscowej inteligencji jak i przy-
bysze z Warszawy a nawet Krakowa. Wśród prele-
gentów przyjeżdżających do Płocka była „znana z 
odczytów w Galicji" Adela Malewicz. W 1882 r. wy-
głosiła tu prelekcję „O pracy, wytrwałości, o woli, 
energii, o solidarności, szczęściu jakie przez nie zdo-
bywamy". „Korespondent Płocki" w 1878 r. zamie-
ścił obszerne sprawozdanie z odczytów sławnych 
uczonych krakowskich wygłaszanych w Warszawie 
- h istoryka Stanisława Tarnowskiego i botanika 
Józefa Rostafińskiego. Pisano też o raucie u dra-
maturga pochodzącego z Płocka - Kazimierza Za-
lewskiego, który odbył się z okazji przyjazdu Tar-
nowskiego do Warszawy.39 W maju 1912 r. przyje-
chał do Płocka z ramienia Towarzystwa Kultury Pol-
skiej Tadeusz Miciński z odczy tem pt. „Dzwony Wa-
welu". Frekwencja jednak nie była duża, a „Głos 
Płocki" napisał: „I sam tytuł i osoba prelegenta w 
innym mieście n iewątpl iwie poc iągnęłaby liczne 
rzesze. Tymczasem u nas w Płocku, część osób, 
mało interesująca się polską literaturą współczesną 
nie słyszała o Micińskim - innych zaś nie tylko dzwo-
ny, ale nawet armaty Wawelu nie byłyby w stanie 
zbudzić z wygodne j drzemki".40 

Prasa płocka, podobn ie jak i warszawska, chęt-
nie drukowała wrażenia z zagranicznych podróży 

pisane w postaci reportaży, listów, opisów, wspo-
mnień. Tego typu artykuły mogły powstawać dzięki 
rozwojowi komunikacj i i rozbudzonym w dobie po-
zytywizmu zainteresowaniom geograficznym. Przez 
Kraków wiodła droga do galicyjskich zdrojów i au-
striackich kurortów. Tu zatrzymywali się jadący do 
Wiednia, Paryża i innych stolic europejskich. W 2. 
połowie XIX w. Kraków stał się ważnym węzłem ko-
lejowym i miejscem przesiadek podróżnych. A jako 
miasto historyczne był też celem wycieczek po-
znawczych oraz miastem, do którego młodzi podą-
żali na studia. Na studia udawano się też do Lwo-
wa. Przez Lwów jeżdżono do Truskawca lub w góry 
Czrnohory. Z tych wojaży niektórzy podróżni dzielili 
się na łamach prasy wrażeniami ze swymi krajana-
mi. Jednak autorów wyspecjal izowanych w podró-
żopisarstwie było niewielu. Na prowincji osobami, 
które stać było na dalekie wojaże zagraniczne byli 
przeważnie lekarze i oni głównie nadsyłali na bie-
żąco lub relacjonowali po powrocie swoje wrażenia 
z odbytych wycieczek. 

Listy z podróży ukazywały się w „Koresponden-
cie Płockim" oraz w późniejszym okresie, jak np 
publikowane w „Głosie Płockim" w 1912 r. Listy Z. 
Mamy w nich m. in. taki oto opis Krakowa: „Kraków 
do niedawnego czasu był niejako Rzymem polskim. 
Jeżdżono doń dla oglądania dawnych pamiątek, dla 
nabrania otuchy, była to nasza Mekka narodowa. 

Dziś Kraków urósł znacznie i zdaje się mieć aspi-
racje wielkiego miasta europejskiego. 

Zdania przybyszów o Krakowie są bardzo po-
dzielone. Jednym bardzo się on podoba, inni nazy-
wają go zapadłym partykularzem. 

Co nie ulega wątpliwości, to że Kraków podnosi 
się, porządkuje i zabudowuje. Z przyjemnością przy-
znać to trzeba, iż nawet domy sprawiają na ogól es-
tetyczne wrażenie. Pod tym względem dzieje się tu 
o wiele lepiej, niż w Warszawie, która zabudowuje 
się domami koszarowymi, przeładowanymi banalny-
mi najczęściej ozdobami, bez żadnego smaku. 

Krakowskim architektom przyznać należy dużo 
poczucia piękna. Budowane tu domy odznaczają się 
estetycznymi liniami, którym nadają większe daleko 
znaczenie niż szablonowym zwykle zewnętrznym 
ozdobom, a każda budowla często stanowi całość, 
już swoimi kształtami i pomysłem ogólnym, sprawia-
jącą estetyczne wrażenie.41 

Do Płocka również docierały - choć w mniej-
szym stopniu - informacje o wydarzeniach kultural-
nych Lwowa. We wrześniu 1898 r. „Echa Płockie i 
Łomżyńskie" informowały o odsłonięciu tam pomni-
ka króla Jana Sobieskiego w 215. rocznicę odsie-
czy wiedeńskiej. „We Lwowie - pisano - w d. 18 b. 
odsłonięty został pomnik króla Jana Sobieskiego, 
który 215 lat temu pospieszył z odsieczą zagrożo-
nemu przez nadejście Turków Wiedniowi. Pomnik 
przedstawia bohatera pędzącego na rumaku i wska-
zującego rycerstwu drogę (.•.)• Pomnik króla Jana 
III znajduje się jak w iadomo i w Warszawie, w Ła-
zienkach". 42 W 1908 r. zaś grono obywateli z Żó-
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tkwi i okol icy zamieścito w prasie polskiej, w tym 
i w płockiej, apel skierowany do narodu o wzięcie 
udziału w uroczystości złożenia popio łów Stefana 
Żółkiewskiego w nowym sarkofagu w tym mieście. 
43 W październiku 1910 r. we Lwowie odbywały się 
uroczystości ku czci Fryderyka Chopina, na których 
Ignacy Paderewski wygłosił odczyt. Przedruk tego 
odczy tu z „Gazety Warszawsk ie j " zamieśc i ł na 
swych łamach „Glos Płocki" .4 4 Tekst ten zainspiro-
wał „G. z nad Drwęcy" [Józefa Ziel ińskiego] do 
napisania artykułu Chopin w Lipnowskim,45 W ce-
lach naukowych bawił w Płocku dwukrotnie, w 1885 
i 1886 r., dr Wojc iech Kętrzyński, dyrektor Zakładu 
im. Ossol ińskich we Lwowie. Zwiedzał bibl ioteki 
i archiwa kościelne w Warszawie, Włocławku i Płoc-
ku, zajmując się poszukiwaniem zabytków historycz-
nych do wydawnictwa Pomniki dziejowe Polski. Wy-
jazdy te były niezwykle owocne, gdyż Kętrzyński w 
stolicy Mazowsza odnalazł, m. in. kalendarz płocki 
z XV w. 46 Z Kętrzyńskim utrzymywał również kon-
takty Gustaw Zieliński.47 

Muzeum Przemysłu we Lwowie zgłosiło się do 
dr Aleksandra Macieszy jako prezesa TNP w Płoc-
ku oraz członka-korespondenta i delegata Towarzy-
stwa Opieki nad zabytkami przeszłości z prośbą o 
przyjście z p o m o c ą w gromadzen iu reprodukc j i 
zabytków artystycznych polskich. Muzeum prosiło 
0 dostarczanie dużych i dok ładnych fotografii za-
bytków sztuki z Płocka i okolicy: zdjęć kielicha śre-
dniowiecznego z czasów księcia Konrada Mazo-
wieckiego, relikwiarza na głowę świętego Zygmun-
ta oraz ornatów z katedry płockiej, a także zdjęć 
ważniejszych pomników architektury, rzeźby i ma-
larstwa. Przy tej okazj i „Głos Płocki" poda! kilka 
szczegółów na temat Muzeum Przemysłu we Lwo-
wie powstałego w 1873 r. w czasie wystawy świato-
wej w Wiedniu, a otwartego w 1874 r.48 

W doniesieniach prasowych „zza granicy" w pra-
sie płockiej - jak już podkreślano - dominowała te-
matyka kulturalna, ale pojawiały się także inne tre-
ści. W1908 r. dokonano w Płocku uroczystego otwar-
cia przez Towarzystwo Higieniczne „Ogrodu Jorda-
na". Podobnie jak w wielu miastach Galicji również w 
Płocku wyznaczono plac gier i zabaw, na którym dzie-
ci przebywały pod fachową opieką. Wcześniej w „Gło-
sie Płockim" ukazał się artykuł dr. Aleksandra Macie-
szy, prezesa Towarzystwa Naukowego Płockiego, 
popularyzujący teorię i inicjatywy krakowskiego pro-
fesora medycyny Henryka Jordana. Autor szczegól-
nie podkreślał wartość wychowawczo-zdrowotną gier 
1 zabaw ruchowych dzieci i młodzieży na świeżym 
powietrzu.49 W 1912 r. „Głos Płocki" informował tak-
że o działalności Krakowskiego Towarzystwa Rolni-
czego, o wystawie przemysłowej urządzonej przez 
filię Ligi Pomocy, której celem była promocja i sprze-
daż wyrobów przemysłu ziem Polski i Litwy.50 

Na lamach „Głosu Płockiego" systematycznie 
ukazywały się doniesienia z Galicj i wysyłane z Kra-
kowa, a sygnowane krypton imem „Wasz". Doty-

czyły one głównie wydarzeń pol i tycznych we Lwo-
wie i Krakowie. Informowały m. in. o zamachu do-
konanym 12 kwietnia 1908 r. w e Lwowie na namiest-
nika Galicji Andrzeja Potockiego i o lekarzu z Kra-
kowa, który chcąc uczcić jego pamięć ofiarował cały 
swój majątek na zakład naukowo-wychowawczy dla 
ubog ich dz iewcząt . Donoszono też o obradach 
Rady Miejskiej we Lwowie i Krakowie, o zjeździe 
wszechsłowiańskim w Wiedniu, o zamiarze budo-
wy kanału Dunaj - Odra - Wisła, o zjeździe „Soko-
ła", o „postępowej" młodzieży studenckiej z Uniwer-
sytetu Jagiel lońskiego, która zbojkotowała wykład, 
ks. prof. Z immermana. Informowano o zjeździe we 
Lwowie w 1910 r. Stronnictwa Demokratyczno - Na-
rodowego z udziałem 350 włośc ian czy o pomyśle 
urządzenia w czerwcu 1910 r. wystawy etnograficz-
nej Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. Pisa-
no o działalności kobiet w Galicji w „kółku ziemia-
nek". „Głos Płocki" szeroko omawiał w 1912r. za-
dania Towarzystwa Szkoły Ludowej w Galicji. Jed-
ną z największych zasług Towarzystwa obok sze-
rzenia oświaty wśród młodzieży szkolnej było tak-
że zwalczanie analfabetyzmu wśród dorosłych. „To-
warzystwo - pisano - odznacza się godną pochwały 
wszechstronnością oraz zwrócen iem najbaczniej-
szej uwagi na te połaci kraju, gdzie żywiołowi pol-
skiemu grozi najbardziej wynarodowienie".5 ' 

To, co zosta ło wyżej przedstawione, to tylko 
garść przykładów pokazujących jak żywym zainte-
resowaniem prasy płockiej cieszyły się różne wy-
darzenia kulturalne w Krakowie i Lwowie. Takich 
publikacj i w p ismach płockich prze łomu XIX i XX w. 
zamieszczano wiele. I jakże rozległa była ich tema-
tyka - od podnios łych relacji z obchodów rocznico-
w y c h po in formac je o dz ia ła lnośc i Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. Z perspektywy stol icy Mazowsza 
g łówne miasta Galicji uważano bow iem za jedne z 
najważniejszych ośrodków kultury polskiej i całego 
życia narodowego w najrozmaitszych przejawach. 
A przecież z Pfocka do Krakowa i Lwowa było wte-
dy daleko nie tylko w wymiarze przestrzennym, który 
czy to dawniej czy to dziś pozostaje niezmienny. 
Ówczesną odległość między Płockiem, a galicyjski-
mi stolicami wyznaczały jednak o d stu lat kordony 
zaborowe. Ale w warunkach niewoli narodowej ni-
gdy nie zaniknęło poczucie wspólnoty, kultury i tra-
dycj i historycznej. Świadomość ogólnonarodowej 
więzi rozciągała się na cały kraj, przechodząc po-
nad rozb io rowymi granicami . Polska i po lskość 
wciąż istniały w sensie duchowym. 

Z przy toczonych przyk ładów doniesień p ism 
płockich o wydarzeniach w Krakowie i Lwowie wy-
raźnie widać, jak ważną rolę w o w y m „upartym trwa-
niu polskości" - odgrywała prasa. Stałą codzienną 
łączność pomiędzy poszczególnymi częściami Pol-
ski podtrzymywała nie tylko prasa „wielka", wyda-
wana w dzielnicowych stolicach, ale i ta „mata", wy-
c h o d z ą c a - j a k kraj długi i szeroki - w miastach pro-
wincjonalnych. Takich właśnie jak Ptock. 
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